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Pod wrażeniem ciężkich łtlęsk elementarnych, 
któremi rok rocznie z powodu wylewów kraj ten 
nieszczęsny je s t  nawiedzany, smutny zaiste ho­
roskop wypadnie stawiać co do ekonomicznego 
podniesienia się kraju i całej organicznej pracy 
w jego łonie i dla jego przyszłości odbywać się 
mającćj. W szystkie roczne nadzieje, cały zasób 
wysileń, ostatnie nieraz stawki ubogich mieszkań­
ców, —  wszystko straszny element porywa w 
swych nieubłaganych nurtach, a łzy i jęki roz- 
paczjr zagłusza clziki szum pieniącej fali. Jedna  
taka powódź niszczy nie tylko plon jednorazowy, 
który by można przeboleć i przebiedować, ale ni­
weczy cały szereg kroków w pochodzie kilkuna­
stoletniej pracy, w budynkach, poprawionych łą­
kach, zasypanych urwiskach, ubezpieczonych brze­
gach, budowlach wodnych, mostach i tak dalćj. 
Powódź na powodzi, klęska lfci klęsce, to prze­
cież to kropla na kropli wody, która najtwardszy 
głaz na wylot przedziurawia, i zostawić musi o- 
tchłań i próżnię tam, gdzie mógłby kwitnąć do­
brobyt, spokój i dostatek. Najskromniejsze na­
dzieje przy największych wysileniach, spartańskie 
zaparcie się siebie przy żelaznej wytrwałości, 
wszystko to razem grunt pod nogami tracić musi, 
kiedy wyższe i nieobliczalne i nie dające się u- 
jąć lub okiełznać siły przyrody, stawają jakoby 
sysEeitiatyózinie człowiekowi na przeszkodzie, i 
same nieprzebyte zapory pracy jego wznoszą.

Powódź tegoroczna nie przybrała tak w i-Al­
ki ch i tak ógolu^ch rozmiarów jak roku zeszłego. 
Deszcze i ulewy, grady i nawałnice więcej z pe­
wnością porobiły szkody w samych plonach na 
pniu stojącyfen, wikłając słomę i pokładając po 
ziemi kłosy — Ale ta powódź to jak paroksyzm 
silnój gorączki, k tóry za każdym razem, co się 
powtarza, napotyka organizm już rozstrojony, si­
ły więcej osłabione, .elastyczność odporu zmniej­
szoną Pierwsze, aczkolwiek najsilniejsze jej ob­

jawy, dadzą się heroicznymi środkami zwalczyć, 
dalsze napady już tylko z u wagą na ogólnie osła- 
biony organizm mogą być traktowane. Nareszcie 
przyjść musi chwila, kiedy wszelkie loki i środki 
zaradcze nie mogą mieć zastosowania Jl>o gruntu 
dla działalnosti swej nie znajdują, i choroba sa­
mowładną staje się panią, niemoc wszystko roz­
stroją, gorączka, wszystkie siły żywotne strawiła, 
lada paroksyzm śmierć powoduje. —  Tak samo 
stać się może w organizmie społecznym Galicy i. 
Pierwsze głodowe pożyczki zupełne zabezpiecze­
nie znajdywały w dawnych skrzętnćj pracy za­
pasach, ale z dniein każdym podatki rosną, klę­
ski się powtarzają, wzmagąją się .długi, ciężary 
publiczne rosną, podatki zalegają, a ceny pro­
duktów spadają i spadać będą. N a względnie 
czyste hypoteki, tak publiczne jak  prywatne, 
można było dawniej pisaAydorazne zapomogi, ale 
gdzież dzisiaj znalość tabulę, któraby obiecywała 
pomieścić jeszcze parę głodowych lub powodzio­
wych pożyczek. Już  nie sam gmach ekonomiczny 
od góry w przemyśli- i rękodzielnictwie zaczyna 
się rysować, ale same podwaliny majątku krajo­
wego w rolnictwie poczynają s :ę usuwać i opadać, 
a tu rośnie z . rokiem każdym powódź niepowo­
dzeń i podrywa fundamenta złowroga fala.

Rozmiary kieski tegorocznej nie są nain je ­
szcze znane, i tylko powoli spis ten boleśny in­
wentarza zrobić będzie można , może nawet do­
piero o wiele poźnićj, kiedy już przy młocce i 
kopań.u kartofli dadzą się widzieć skutki i na­
stępstwa kltsk nieustających. Dzisiaj można tylko 
zastanowić się nad dwoma przymiotami, a mia­
nowicie, czy w szkodach, które nam corocznie 
wylewy zrządzają, nie ma także i w znacznej 
części własnej naszej winy, a powtóre, czy dele- 
gacye nasze w Wiedniu robić będą wszystko w 
przyszłej sesyi Uady Państwa, ażeby skuteczną 
pomoc Państwa nam zapewnić przy regulacyi 
rzek galicyjskich Na pierwsze pytanie, na- 
szem zdaniem, tylko na niekorzyść odpowiedź 
wyąiaść może. W opisach klęsk dorocznych, spo­
wodowanych powodziami, czytamy, że w wielu

miejscach mosty' zostały porwane, us t.zym ane 
komuuikacye, szosy' i nasypy' przedarte. —  Py- 
roiny się, czy' to tydko w tćm wina nadmiaru wo­
dy', czy przypadkiem i nie u’ina nasza, żeśmy 
niewłaściwie i nie umiejętnie to szosy' pobudowali 
i te mostyr powznosiM. Trzeba przecież liczyć się 
z faktami i z naturą naszego kraju, który w za- 
chodnićj części je s t  przeważnie górzystym, i wszy­
stkie skutki dodatnie jak  niemniój ujemne takie­
go topograficznego składu za sobą pociąga. W 
takich Krajach deszcze muszą powodować silne a 
zarazem nagłe wezbranie wód, i wszystkie robo­
ty techniczne przedewszystkiem z tymi i fok tam; 
przyrody powinny na pierwszćm miejscu się 1! 
czyć. Każden kraj zastosowuje robot,yr polne i 
prace techniczne publiczne do własnyeh potrzeb 
i położenia swego. Patrzmy' na Hollandyę, która 
wałem ochronnym otoczyła sic od morza, bo dla 
niej przedewszystkiem potrzeba trzymać tego wro­
ga na uwięzi. —  W nadreńskich prowincyaeh i 
pownytji stronach Szwajćaiyi rolnictwo korzy­
stać może tydko z pochyłości gór, za pomocą te ­
ras, skrzętnie podmurowanych. W dolinie Lom- 
bardyi od czasów najdawniejszych licznie rozgałę­
zione kanały' służyły do celu podwójnego, raz 
ażeby pomieścić nagle z wiosną przybywające 
wody' w: rzekach, gdy lody i śniegi na Alpach 
topniały, a powtóre, ażeby w chwilach wielkiej 
spiekoty le tn i"  zasilać i nawadniać roljmV spra­
gnione. Naw et- w starożytnych państwach środ­
kowej Azy i. w bajecznych już piawie dzis.aj mia­
stach ' Mer w u, Bokhary ’ lub Samarkunda, sztu­
cznymi kanałami nawadniającymi utrzymano wy­
soko żyzność tych kram. i wyżywiono krociową, 
jeżeli nic milionową ludność; a dzisiaj, gdy' w 
skutek wojen i najazdów zaniechano tego konie­
cznego środka utrzymania płodności tamtej roli, 
ogrody świata starożytnego stały' się głuchą pu­
stynią, a stolice najwdększych monarchów, obo­
zowiskiem nędznych rozbójników.

Już  przy samem naszkicowaniu wszelkich prac 
technicznych, jak mostów, nasyrpów, wałów oenrou- 
nycli, powinna być zatem uwzględniona natura

Kronika Rzeszowska.

— Napisz pan do fejletonu, zamiast czego innego, ot 
np. Kronikę Rzeszowską, ( ‘o tam, proszę pana po ta ­
kich literaturach dziecięcych; kto takie rzeczy czyta? po 
co to pisać? Ani siarę dzieci nie czytają takich rzecz). 
A jeszcze w końcu sypiesz pan pochwały. Gotowi powie­
dzieć?/1 że masz syna lub brata, który chodzi na Berna 
dynkę, na „abe“, i że „fundujesz* im te pochwały, aby 
twój syn lub brat był premiantem. Co tam, proszę pana, 
pisać takie rzeczy; żebyś nawet i sto tomów o tern na­
pisał, — to ręczę, że prędzej „oświecenie* zobaczysz 
w ciemnych sieniach niektórych „konserwatywnych* k a ­
mienic rzeszowskich, aniżeli w mózgownicach ludzkich. 
Już to, uważasz pan, dzisiejsi czytelnicy to bardzo wy­
bredni smakosze. Oni „nie używają takich interesów*, ja ­
kie podaliście im w odcinku pierwszego i drugiego numeru 
Tygodnika Rzeszowskiego. To za nadto ezcze, mdle — 
to kluski z hreczanej kaszy, to kasza na kwaśno; a któż 
takie rzeczy jada? Nawet w cukierni i w tej drugiej 
koło apteki res — tau ra  — cyi lepsze dają potrawy. Dziś 
panie łaskawy, dziś szczególnie, kiedy taka kanikuła 
panuje, trzeba dać zupkę lekką a letnią, pieczonkę, lub 
lepiej drobiu trochę, z przyprawą słodko — słono — 
pieprzną i legurornkę z piany, polukrowaną ładnie — a 
jakże, — na deser kilka porcjj dobrze lodowatych lo­
dów, a i żołądek będzie syty i głowa nikogo boleć nie 
będzie. A bo też zabolała mocno u niektórych brodatych 
i łysych. Któż bowiem jest obowiązany dziś myśleć, np.

0 miłości ojczyzny, o polskim interesie, o jakichś ide­
ach i ideałach nieuchwytnych? To jes t sprawa „deserowa* 
wielkich smakoszów politycznych po dobrym obiedzie 
parlamentarnym, ot tak dla ochłody używana, dla wy­
pełnienia godziny poobiednej, spoczynkowej, ale nie na 
szą jest rzeczą czytać jakieś banialuki o jakiejś ojczy­
źnie Skąd zresztą przychodzi do tego na3ze miasto, by 
myśleć o takich zacofanych ideach. Co było, a nie jest, 
nie pisze się w rejestr, My tu mamy dosyć turbacyj na 
własnćm śmieciu; mamy nową radę miejską — ot i kło­
potu z nią dosyć, bo jakoś dezereya się w mój objawia
1 jeszcze pakują nam do niej w miejsce jakiegoś „roz­
tropnego* czy też „rozumnego* — jakiegoś, co to do 
waszej gazety należy. A niech Bóg broni takiego mieć 
między bracią radną. Takie, to we wszystkiem zle zaraz 
widzi; co ujrzy i usłyszy, to zaraz wam gazetnikom opo­
wiada, ot a poteni zaraz gotowiscie pi3ać nieprzymierza- 
jąc  np. o tćj zaspanej sprawne szpitalnej, budowie Kasy 
oszczędności, której, jak  ktoś zauważyć, ,śmiai, doczekać 
się można jeszcze w bieżącem stuleciu, i. t. d. — Cóż 
nam zatem do jakiejś ojczyzny, utrzymywania miłości, — 
jakichś spraw' narodowych etc. etc. Taż to nawet niebez­
piecznie czytać takie rewolucyą pachnące pisma. A! i m !  
Już to, tak cicho ci mówię, mój panie, żebyś dał spo­
kój sprawie narodowej, Polsce i. t. p. bo to, uważasz 
mnie pan, najpierw w takim Rzeszowie i w takiej gaze­
cie nie „pasuje* o tern myśleć i pisać a powtóre może 
się to niepodobać p. prokuratorowi, choć przyznam ci
się — on mi się też nie podoba, kiedy pozwolił wam
pisać o miłości ojczyzny, sprawie narodowćj, i wyjawiać 
to, co czujecie. Albo ten antysemityzm, który jak  szydło
z worka wyłazi z pisma waszego. Zaraz ci panie dam

dowód na to. Ot piszecie, że pamiętacie, iż jesteście 
polaKami i katolikami, dalej, że jaKaś gmina nieckce 
mieć urzędnika niekatolika, — że jakiegoś tam znowu 
niekatolika uwięzili, a' o tern nie napisaliście po tem jak  
go uwolnili, a wreszcie, że jednego wyrzucili z rady miej­
skiej, bo „nie pasował* z ustawą gminną. Ta to prze­
cież nic innego, jak widoczna zaczepka żydów, jak  ob 
jaw antysemityzmu! A! dajcie mi pokój z tauą gazetą, 
która prócz tego wszystkiego jeszcze „obmawia* kamie­
nice, szkoły nasze i inne rzeczy, a gotowa jeszcze p i­
sać potem o kiepskich studniach na Krakowskiej ulicy 
i innych, o pielgrzymce kilku radnych po domach na­
szych dygnitarzy w celu wygnania tego inspektora, który 
nie może i niechce przyzwyczaić się do błota, nieczystości, 
tajnych interesów i innych dawniej zawsze bywałych u 
nas rzeczach. Gotowiście jeszcze potem na Sąd się rzu­
cić i babrać o zamachu na wolność słowa obrońcy i 
inne nie stworzone rzeczy. Co to o takich rzeczach pisać. 
Jużeście i tak obruszyli na sieoie bardzo wielu takich, 
co nie znoszą światła i prawdy, — a nawet już ryby 
przemówiły, przeciw wam utyskując, ba, co mówię, na­
wet taka mizerna pora’ jak  „lato* przeciw wam Się 
sprzysięgła, głośno rzucając piorunami, na szczęście ni­
kogo nie trafiającymi. Ale o to mniejsza. Piszcie sobie, 
tam w górze temi cicoram., czy jak  sio tam nazywają, co 
chcecie, ja  tam tego nie będę czytał, bo co mnie po tem, 
co wy czujecie i myślicie; dajcie mi tylko w odcinku 
choć od czasu do czasu jaką  Kronikę Rzeszowską naszpi­
kowaną czćm chcecie i tyle. No co, zgoda?

— Zgoda. Damy wam od czasu do czasu także 
„Kronikę Rzeszowską*. —
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g ó rz y c a  uaszcgo kraju i najwyższy stan w od}' 
przez mieszkańców zapamiętany -  a wtenczas 
z pewuośeią nie będziemy mieli tyle niepotrze­
bny cli a dorocznych reparacyj i tyle każdoro­
cznych klęsk przy powodziach. —  Oszczędność 
w tym względzie je s t  z pewnością tylko oszuka­
niem samego siebie, bo wioksze może wydatki 
przy wzniesieniu na przykład mostu na jeden 
metr wyżej, lub nasypu ochronnego na parę łokci 
od razu przy pierwszej robocie sowici? sie wy­
płaci, jeżeli całość mienia zostanie ocalona, lub 
całkiem nowego mostu po każdorocznej powodzi 
nie będzie potrzeba stawiać.

Na drugie pytanie co do naszej delegacyi 
w Wiedniu w tej chwili żadnej odpowiedzi nie 
damy. Użytecznóm byłoby powiedzieć, że dzisiaj 
więcej jak  kiedykolwiek, ki aj cały na nią się oglą­
da i rzeczywiście ma do tego pełue prawo. Po­
ważne kraju położenie wymaga doraźnej pomocy 
Państwa, a delegacya nasza je s t  legalnym przed­
stawicielem naszych żądań, stróżem naszych praw 
i interesów Regulacya rzek Galicyjskich będzie 
jednym z kardynalnych punktów wyjścia dla ca­
łej polityki delegacyi przyszłego parlamentarnego 
sześciolecia; zatuszowanie sprawy na wzór prze- 
szlorocznej operac ji w Radzie państwa, po tego 
rocznej klęsce nie da się powtórzyć. Teraz śmiało 
wrogowi w oczy zajrzeć trzeba, a pole regulacyi 
będzie areną, na której rozstrzygać się będą nie 
losy Galicyi, ale w każdym razie losy naszych 
przywódców politycznych i stronnictwa, które dzi­
siaj dzierży w kraju władze ma znaczenie wpływy, 
honory i płynące stąd wynagrodzenia. My zaś do 
tego przedmiotu przed rozpoczęciem sesyi Parla­
mentu jeszcze powrócimy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.&

Rzeszów, 17 lipca.

Spraw y m onarchii. Dzienniki wiedeńskie podają 
ciekawe cyfry co do stanowiska społecznego członków 
nowej izby poselskiej. Według tego wchodzi w skład 
Izby: 6 ministrów czynnych i 5 byłych ministrów, 1. były 
poseł nadzwyczajny, 1. były szef sekcyi, 2. radców 
dworu z Trybuuału najwyższego i kasacyjnego, 2. rad ­
ców dworu czynnych i 1. radca dworu bez służby, 1. 
radca namiestnictwa czynny i 1. pozasłużbowy, 1. radca 
zdrowia. 2. radców Sądów krajowych, 1. komisarz po­
wiatowy i 1. auskultant sądowy (lir. Schćmborn), — da­
lej ze świata urzędniczego jeszcze: 1. generalny i 1. zwy­
czajny dyrektor kolejowy bez służby, 1. radca leśnictwa, 
1. radca ekonomii, 1. radca budownictwa, 1. sekretarz 
magistratualny, 1. sekretarz Izby handlowej 1. d jrek to r 
fabryki i 1. starszy inspektor cukrowni. Stan nauczycielski 
ma 22. reprezentantów, a to: łO profesorów uniwersytec­
kich, 7 gimnazjalnych, 1 dyrektor Akademii handlowej,
2 dyrektorów szkół realnych, 1 dyrektor semiuary urn 
nauczycielskiego i 1 profesor szkoły realnej. Ducho­
wieństwo ma 24 przedstawicieli, między tymi 18 wyznania 
rzymsko katol. 3. grecko-katol., 1. archimandrytę, 1. 
superiniendenta i l  rabina. W  skład parlamentu wcho­
dzi także: 19 przemysłowców, 3 bankierów, 4 kupców, 
8 notarynszów, 41 adwokatów, 7 lekarzy, 1 aptekarz,
3 literatów i dziennikarzy, 1 inżynier cywilny, 120 wta 
ścicieli dóbr, 41 właścicieli realności uii»jskich, G pry­
watyzujących bez oznaczonego zajęcia, 2 właścicieli d ru ­
karń, 1 budowniczy, 1 fotograf i 1 krawiec.

Z 351 wybranych stopień akademicki „doktora" 
przysługuje 103, mianowicie doktorów prawa je s t 78, 
filozofii 11, medyczyny 11, teologii 3, —• Co do pochodze­
nia i tytułów dziedzicznych 132. należy do szlachty, 
a mianowicie jest 5 książąt, 1 landgraf, 30 hrabiów, 1 
włoski conte, 33. baronów, 47. ze stanu rycerskiego, 2, 
z prawem używania podpisu „Edler von“ a 8. z samym 
tylko dodatkiem „von“ .

Spotkanie cara z cesarzem austr. odbędzie się z po­
czątkiem sierpnia w okolicy Pilzna, w Czechach.

Na polu reform wewnętrznych zająć się ma Rząd 
węgierski w najbliższej przyszłości kwestyą administra- 
cyi. Pod rozwagę wzięto przedewszystkiem sprawę ule­
pszenia ustawy komitatowej gminnej. Stanowisko nadżu- 
pana ma być zamienione w urząd państwowy.

Spraw y zag ran iczue. W sprawie powołania ks. 
Renssa, obecnego ambasadora niemieckiego w Wiedniu 
na regenta Brunszwiku powzięła już Rada regencyjna 
stanowczą decyzyę.

Francuskie władze polityczne w Algierze powołały

komisyę, złożoną z Francuzów i krajowców, która ma 
się zająć nadaniem . wszystkim rodzinom muzułmańskim 
nazwisk familijnych. Reforma ta  przyczyni się do usu 
nięCia licznych niedogodności w zakresie prawa prywa­
tnego.

Rząd angielski zamierza za zgodą emira afgańskiego 
zająć Kandaher, lub jaką inną miejscowość sąsiednią 
Kaudaharowi.

Przyszły konsystorz w Rzymie odbędzie się dnia 
-"27 b. m.

Sprawy krajowe, powiatowe i gminne.

IV sprawie przeciążenia gmin czynnościami p o r  li­
c z o n e g o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  oznajmiło Namie­
stnictwo na skutek znanego pisma Wydziału Krajowego 
w sprawie tej wydanego, że uznaje wielkość „ciężaru" jaki 
wykonanie tych czynności ściąga na gminy. Ponieważ je ­
dnak to jest opartem na ustaw7ach obowiązujących, przeto 
gmin nie można uwolnić od owych czynności poruczo- 
nego zakresu. Mimo to Namiestnictwo wydało już do 
wszystkich starostw okólnik, w którym podnosi, że jest 
rzeczą pożądaną, aby obowiązek pełnienia czynności na 
leżących do poruczonego zakresu działauia był dla gmin 
jak  najmniej uciążliwym i jak  najmniejsze sprowadzał 
wydatki.

Zapomogi rządowe na roboty publiczne otrzymały 
powiaty: Brzozów 27)00 złr., Jasło 7)000 złr., Kałusz 
1500, Nowy Sącz .3 0 0 0 , Przemyśl 27>O0, Rohatyn 3500, 
Ropczyce 3O()0, Rudki 57)00, Rzeszów 4 0 0 0 ,  Staremia- 
sto 17)00, Stanisławów 3800, Stryj 17)00, Wadowice 
4000, Wieliczka 3000, a Żydaczów 3000 zlr.

Ze spraw miejskich.

(s.) „Habemus papam ", woła każdy Rzeszowianin 
od wtorku. I rzeczywiście, tak jest; mamy nietylko „pa- 
parn", ale także i „vicepapam“, oraz sześciu asesorów. — 
Lecz czy ten wyfcór dokonany tak doraźnie, bez jak ie­
gokolwiek poprzedniego porozumienia, wszystk.ch zada­
wala? A jeżeli zadawala jednego lub drugiego — czy 
odpowiada potrzebom i wymogom naszego miasta? — 
Właściwej odpowiedzi nie znalazłby nikt na to, bo prze­
cież nowi opiekunowie nie po raz pierwszy ujmują w 
swe ręce ster rządów w naszej mieścinie, odpowiedz 
przeto wypada nie wprost, lecz wskazaniem na ubiegłe 
trzecldecie. Gdy zaś tam panowała dewiza „naj bude, 
jak  buwało" — toć niewątpliwie także pod tą samą 
dewizą dalsze rządy odbywać się będą, — czego jednak 
pewnie nikt sobie nie życzy. —

W chwili tak ważnej dla naszego miasta nie od- 
rzeczy byłoby może zrobić rzut oka na pewne prace na­
czelnictwa w ubiegłem trzechleeiu. Niestety, możeby le­
piej było nie tykać tej materyi by nie rozczarowywać 
śpiących i drzemiących, by nie drażnić obywateli miasta 
i tak już zagniewanych z powodu kilku dziel naszego 
naczelnictwa. — Dość wspomnieć sprawę propinacyi miej­
skiej i okoliczności towarzyszące chwili otwarcia kon­
kursu do majątku p. K. Czyż sprawa ta me wywoła 
choćby małego rumieńca na obliczu tych, którzy wów­
czas najwięcej radzili i argumentowali ? Gdzie wino­
wajca - odgadnąć nie trudno. — A biuro budownicze — 
czy w ubiegiem trzechleeiu, ba nawet bylko w jedijem 
półroczu było należycie opieką otoczone? — Nowa usta­
wa budownicza — jakby nie wydana dla Rzeszowa, a 
trudno przypuścić, by jej cel i tendeneya nie zmierzały 
do polepszenia bytu i bezpieczeństwa naszych mieszczan. 
Weźmy tylko w rękę ten zbiorek paragrafów i poró­
wnajmy' praktyczne zastosowanie ich w Rzeszowie. Ot, 
pan X., nie wiemy, czy za zezwoleniem, lub bez tego, 
pokrył swoję realność w dwóch trzecich na nowo gon 
tami. Kamienica stoi w samem śródmieściu. Ustawa bu- 
downicza zaś dozwala uskuteczniać naprawy w jednym 
roku na jeden metr kwadratowy. Czy zaś przez zezwo­
lenie na taką naprawę nie wystawia się dobytku mie 
szkańeów na niebezpieczeństwo?

Zdaje nam się, że gontowych dachów mamy już za 
nadto w mieście, a każdym razem d o d a j e m y  pożarowi 
nowego materyalu.

Ba, to tylko, była naprawa, ale p. Y.. który zbu­
dował w najciaśniejszem miejscu kamienicę, bo przy uli­
cy R óżanej, otrzymał zezwolenie na cały nowy dacii 
gontowy. Pytamy się: <piousque tandem? Więc zarząd 
miasta za nic uważa bezpieczeństwo publiczne ? czy może 
jes t tak pewnym swej straży pożarnej? — Prawdziwie, 
podobnego lekceważenia mienia i dobytku mieszkańców 
nie prędko by gdzieindziej znalazł!

A kiedy już mowa o straży ogniowej - to i o po­
licji wspomnieć nie zawadzi, która jednocześnie obie te 
fuukcye spełniać musi. Doszła nas wieść, iż pewna par­
ty a w mieście domaga się usunięcia p. Wojtasiewicza, 
dotychczasowego inspektora policyjnego. Przyczyną tego 
usunięcia nie jes t nic innego według naszego zda­
nia — jak  energia i gorliwość pana W. — Więc za to 
ma się pozbawiać chleba człowieka pod każdym wzglę­
dem zdolnego, energicznego i czynnego9 czy to je3t 
droga mająca na celu dobro m iasta? — Mieliśmy w

w mieści^ i smród, sfpwetu; lTimmiieądek, a energii 
tylko pana W. zawdz.ęczamy, że nieprzyjemności te choć 
w części usunięte już zostaiy.

Prawda, że to nie w smak pewnym osobou. bo na 
jego żądanie trzeba czyścić podwórze, — wskutek jego 
czujnego oka nie wolno wystawiać nóg do połowy cho­
dnika przy wysiadywaniu j>rzed sklepami, nie wolno za­
gradzać paczkami ulic, wylewać nieczystości przed domy 
i t. d . t. d. — I cóż w obeo żądania owej partyi się 
stało? Risum teneatis amici — żądanie to postaw.ono 
kandydatom na naczelnictwo, jako ultimatum, jako  con- 
ditio, sine qaa non, — i ażeby i wilk był syty i owca 
cała naczelnik miasta nolens-volens przydzielił pana 
W. do innego biura a inspekoyę policyjną powierzył 
panu Dyszyńskieuui.

Niemamy nic przeciw osobie pana D.; jes t to bo 
wiem urzędnik pod każdym względem wzorowy i p ra­
cowity; ale kiedy mu brak takiej energii, jakiej wyma­
gać słusznie można od inspektora policyjnego. Taki czło­
wiek ni^ może zastąpić pana W., ak: z drugiej strony 
pan W. pana D. Przydział pana D. innej wymaga rutyny, 
innych wiadomości praktycznych, innych przymiotów, 
k.óre właśnie wszystkie tylko w panu D., się jeunoczą. 
Nie byłby więc w stanie pan W. tego nowego przy­
działu tak dobrze sprawować, jak  pan D, zaś ten abso­
lutnie urzędu tego, jaki p. VV. pełnił — z wszelką pewno­
ścią, już nawet dla braku odpowiedniego zdrowia, nale­
życie spełniać nie będzie w stanie. — Na Nakie więc 
ultimatum kandydaci na naczelników miasta zgodzili się 
i z tego powodu zamiana miejsc między p. p. D. i W. 
zarządzoną została. W pobudki tej zamiany wchodzić 
nie chcemy i nie możemy, z tej prostój przyczyny że ich 
nieznamy.

Nie przesadzamy wcale, jeźli powiemy, ze s/4 lnie- 
szKańców naszego miasta pragnie powrotu pana W. na 
dawne stanowisko. Dla tegc też odzywamy się do tych 
p. p. Radnych, którym dobro miasta na sercu leży i dla, 
których „vox populi ‘ głosem czczym nie jest, by na 
dalsze trwanie tej zamiany nie zezwolili, by stan dawny 
w tym względzie bezwłocznie przywrócony został, oraz 
by zażądali stabiiizacyi pana W. i to nie w charakte­
rze kancelisty magistratuainego, lecz w wyraźnym cha­
rakterze inspektora pohcyi miejskiej.

^ych kilka szkiców przeszłości rzuciliśmy na pa­
pier pomijając wiele innych faktów z dziejów ubiegłego 
trzecłilecia rządów dawnój Rady miejskiej, których oce­
nienie nie wypadłoby może na korzyść dawniejszćj go­
spodarki. — Pessymistami nie jesteśmy i dla tego wy­
rażamy nadzieję, ze przecież może „lepiej będzie", bo 
lepićj być powinno, bo „lepiej" mieć chcemy i ządac 
„lepiej" będziemy. Może tych kilka słów natchnie p. p. 
Ojców miasta do dania większćj baczności na tok spraw 
naszego g1-odn, który naprzód, a nie w tył, i ś ć  d o  winien. 
Nam bowiem zdaje się, że miasto nasze, jeżeli nie w tył 
się cofa, te bezwątpienia na miejscu siedzi, A może w 
błocie ugrzęzło?!

Korespondencye „Tyg. Rzesz/

Łańcut, 16 lipca 1885-
(*) Przesyłam Wam najpierw szczere i gorące ży­

czenia najlepszego powodzenia w skuteczności podjętej 
przez was pracy w nowem wydawnictwie waszego pisma 
Po przeczytaniu programowego słow'a Nr. I. nie wątpimy 
ani ną chwilę, że ogół szczerze i pilnie poprze usiłowa­
nia Wasze w wydawnictwie czasopisma tak dobreuii oży­
wionego chęciami.

Ciężka klęska gradobicia nie ominęła 1 nasze m ia­
sto i jego okolicy.. — D 10 b. m. nad wieczorem grad 
przy silnym wichrze plony zniszczy! i tak już nieszczę­
śliwego naszego rolnika jedyną jego nadzieję ratunku 
w nędzy i niedoli. Największą jużci klęskę poniósł tu­
tejszy Skarb, mając jednak w większój części plony za­
bezpieczone w Towarz. asekur. nie uęzuje zbyt wiele. 
Czas by był wreszcie po tylu i tak częstych doświadcze­
niach tego rodzaju —- by nasi włościanie pizestali już 
raz niedowierzająco z uprzedzeniem nieuzasadnionem pa­
trzeć na podobne instytucye, jakiemi są Towarz. ubez 
i aby, — zapoznawszy się bliżej z niemi, szukali w nich 
ratunku w podobnych nieszczęściach. Do tej uwagi a 
zarazem życzenia powoduje nas fakt — któregc dwa 
tygodnie temu byliśmy naocznymi świadkami. Oto w dzień 
targowy w handlu p. Danielewicza, który trzyma zara­
zem ajencyą asekur. kilku włościan z sąsiedniej wioski 
w pogadance przy szklance piwa zeszli na temat grado­
bicia i jeden z nich najbiedniejszy bo zaledwie coś 4 
uiorg ziemi posiadający z wielką nieśmiałością objawił 
myśl zaasekurowania żyta i pszenicy, którą to myśl 
głośnym śmiechem i żartami przyjęli jego sąsiedzi. — 
Zachęcony jednak przez jednego z panów tutejszej inte- 
ligencyi w tej chwili, za gorąca, uskutecznił swój za­
miar, a dziś ma tę ulgę w nieszczęściu a satysfakcyą 
dla żartów i śmiechu swoich kumów i sąsiadów, że Tow. 
ubez. za włożone 2 złr. zwróciło mu już poniesioną szko­
dę, — podczas gdy tamci gruuo lamentują nad swoją 
niedolą.

Postrach jak i panował w naszem mieście i bliskiej 
okolicy w ostatnich tygodniach dzięki energicznem i su­
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rowym rozporządzeniom tutejszego starostwa i zwierzch­
ności gminnej przeminął, i zdaje się, że nam już żadne 
nieszczęście nie grozi. W drugiej bowiem połowie czer­
wca znaczna ilość psów uległa wściekliźnie — tak da­
lece — że mieszkańcy Krzemienicy, Woli, oraz W y­
soki, żyli w okropnym przestracłni. - Dziś jednak wy­
tępiono wszystLie psy podejrzane wskutek energicznych 
zarządzeń pumienionych władz.

Tarnów, 16 lipca 1885.

Wczoraj przyjmował Książe Sanguszko w Gumniskach 
Księdza biskupa Dunajewskiego, który we wtorek przy­
był do Tarnowa dla wyświęcenia k illn  kleryków. Nim 
kwestya obsadzenia biskupstwa tutejszego ostatecznie 
załatwioną będzie zawiaduje dostojny prałat ważniejszemi 
sprawami kościoła.

Przed trzema miesiącami była już w Burgu i u nuu- 
cyusza papieskiego deputacya miejska z burmistrzem p. 
Rogójskitn na czele, żeby zaprotestować przeciwko orze­
czeniu p. Stremayera który w r. 1878 będąc ministrem o- 
świecenia zastrzegt był sobie, że biskupstwo tarnowskie 
odrębnie istnieć ma dopóki żyje X. biskup Pukalski.

W toku negocyacyi wykazał jednak p. Namiestnik 
Zaleski juk małoby zyskał skarb na zniesieniu biskup­
stwa i przedstawienie jego odniosło zupełny skutej. De­
kanat Biecki, Żmigrodzki i Brzostecki jako leżące zbyt 
daleko od Przemyśla mają być przyłączone do tutejszej 
dyecezyi.’

Kler okoliczny bardzo jes t niezadowolony z P z e- 
g 1 ą d u, który wystosowanego do siebie protestu w spra­
wie ostatnich wyborów nie chi i ł  zamieścić „ani też po­
danych przez sienie poprzednio fałszów prostować.“

Chodziło tu o presję wywartą przez ukrytego kan­
dydata na kurję, z której zawsze był posłem do Rady 
Państwa hr. Jan Stadnicki.

„Dziwi nas to “ powiadają w manifeście protestacyj­
nym kapłani z Tarnowa, Pilzna i Dąbrowy, iż Przegląd, 
który się mieni być przedstawicielem konserwatyzmu i 
ma się opierać na zasadach religii, z taką efronteryą 
pisał paszkwile, z jak ą  obecnie sprostowania fałszów 
odmawia!.

Kto miał budować kanały i za czyje kieszonkowe 
pieniądze?

Jeżeli chłop nic sprzedaje pszenicy to może prędzej 
dla tego, żd się koszta uprawy roli dla drożyzny opła­
cać przestały, tak jak  się opłacać przestały koszta fabry­
kowania enkru.

Po co te wyścigi z Komitetem Centralnym kiedy 
się na niego zgodziły nawet galicyjskie rady kały.

Katolickiego redaktora P r z e g l ą d u  zadziwiła Sza­
rada jak  można na kilku kółkach rolniczych z dobrze 
napisanym Katechizmem w patrontażu oiganizować zja­
zdy, fumigować zarazę tam gdzie między chłopem dla 
kandydatury hrabiego Stadnickiego bardzo przychylne 
panowało usposobienie.

O nagłym wylewie Dunajca już się publiczność da­
lekich części kraju dowiedziała i o wielu ofiarach ele­
ktryczności.

Kasa zaliczkowa dąbrowska odmówiła pożyczki miej 
scowemu towarzystwu handlu skór.

Na dzisiejszem posiedzeniu rady miejskiej tarnow­
skiej ma być przyznana defalka w sumie 8600 zlr. wa­
szemu obywatelowi rzeszowskiemu, który przyjął na sie­
bie w jesieni tutejszą propinacją za 84000 złr. rocznie.

K R O N I K A .
Rzeszów, 18 lipca 1885.

Wiadomości osobiste: P. prezydent Korytnwski 
pawrócił z kąpiel w poniedziałek. _— P. S tarosta Tusta- 
nowski wyjechał do Krakowa i Ślemienia, skąd wróci 
w' niedzielę. — Adjunkoi Sądowi: p. p. Jabłoński i J e ­
zierski powrócili w tych dniach z urlopu. — P. Dr. 
Stanisław Jabłoński powrócił z zagranicy, gdzie dłuższy 
czas bawił, zwiedzając między innemi urocze okolice nad- 
reńskie. — P. Kazimierz Zgórski, doktor wszech nauk 
lekarskich, były uczeń tutejszego gimnazyum, zawarł 
przed kilkoma dniami w Wiedniu związek małżeński 
z panną Jadwigą Trusz, córką radcy dworu w Wiedniu, 
byłego prezydenta sądu obwodowego w Przemyślu. — 
Były uczeń tutejszego gimnazyum;, p. Julian Krajsel, ro­
dem z Futomy, uzyskał stopień doktora praw na uni­
wersytecie Jagiellońskim. — Pan Walenty kozioł, kie­
rownik tutejszego gimnazyum został mianowany dyre­
ktorem gimnazyum czwartego we Lwowie. Jak  z jednej 
strony cieszymy się awansem p. Kozioła, tak z drugiej 
z szczerym żalem notujemy ten fakt — z powodu, że 
tracimy z pośród siebie człowieka ze wszech miar za­
cnego, powszechnie poważanego i szanowanego. W nim 
widzieliśmy i widzimy zawsze wzór obywatela miłującego

pracę, prawdę i sprawiedliwość. — wzór pojmującego 
należycie swe posłannictwo pedagoga, dobrego przyja­
ciela młodzieży i energicznego a sprawiedliwego przeło­
żonego. Dla tego też żegnamy go z żalem i z życzeniem 
najlepszego, bo dobrze zasłużonego, powodzenia w dal­
szej jego życia pielgrzymce. — Obecnie bawią w Łań­
cuckim zamku Księstwo Turn-Taxis oraz Hr. Augustowa 
Potocka. — W środę w południe, po tygodniowym poby­
ciu odjechał z. Łańcuta do Białocerkwi lvs. Jerzy Ra 
dziw iłl brat Im. Romanowćj Potockiej, ordynat na i\Tie- 
świeżu, wraz z małżonką swą Ks. Maryą z Branickich 
Radziwiłłowa. — Dzisiaj zaś oczekiwaną je s t wr Łańcu­
cie hr. Adamowa Potocka z córką.

f  Aleksander Skracha pełnomocnik dóbr Ord. prze­
worskiej zmarł 17 b. m. w Przeworsku przeżywszy la t 68.

Dnia 14 b. m. o godzinie 6 wieczór odbyło się u- 
konstytuowame nowej Rady miejskiej, a to na uprosze­
nie Dra Zbyszewskiego jako najstarszego wiekiem człon­
ka Rady miejskiej. Obecnych przy głosowaniu, na bur­
mistrza było 3 -, na Zwierzchność 33. — Głosowanie na 
wniosek większości odbyło się jawnie. Burmistrzem więk­
szością głosówr (28) wybrano p. W. Kalinowskiego, po- 
czem nastąpił wybór sześciu członków zwierzchności. 
Większością głosów zostali wybrani pp. Dr. W. Zby- 
szewski, Dr. J . Fechtdegen, Ludwik Śchaitter, Dr. E. 
Drobner, Jędrzej Pelar. Dr. E. Segel.

Przy głosowaniu na wiceburmistrza, nie oueszło się 
bez małego intermezza, a to zapewne dla tego, że pier­
wszy głosujący nie oddał głosu według kamki większo­
ści. Nastąpi* popłoch; postawiono wniosek przerwania 
rozpoczętego już głosowania, celem porozumienia się; 
wreszcie wybrano większością p. Dr. J. Fechtdegena.— 
Pizedwyborczego posiedzenia nie było. — Następnie po­
witał p. Dr. Zbyszewski nowo wybranego burmistrza, 
który w kilku słowach podziękował, zapewniając, że i 
nadal według sił, dla dobra miasta pracować będzie.

Dar Cesarski. Na buuowę szkoły w Nicnadówee 
ofiarował cesarz z. prywatnej swój szkatuły 106 zlr. a. w.

W środę po południu o godzinie 3 1 , odjechał 
do Sanoka p. Teofil Biały, konceptowy praktykant skar­
bowy. Liczne grono urzędników podatkowych i skarbo­
wych żegnało odjeżdżającego na dworcu kolejowym.

Nowa „Palka“ . Nakładem' księgarni p. Arvaya 
wyszła polka na fortepian ułożona przez p. Helenę S tra­
szewską, p, t. „ivoclmjtny się“ . Wdzięk melodyi, forma 
niewyszukana a artystyczna w prawdziwóm tego słowa 
znaczeniu, — odznaczają tę nową „polkę“, świadcząc
0 szeroko rozwiniętym talencie kompozytorki

P. Wiktor Herz został wypuszczony na wolność, 
pokazało się bowiem, że padł ofiarą nieuzasadnionego 
przestrachu i złej woli jednego ze swych „kuzynów.“

Świetny Magistracie! Czyby nie należało fu ukcyo- 
naryuszo.wi po.licyi polecić,. żeby paun .trafikantowi. przy. 
ulicy Pańskiej w domu p. Szczcrbińskićj, zabronić, ze­
chciał, zlew śmietnik nrządząć na ulicy a zarazem by 
temuż trafikantowi wyperswadował, iż toaletę ranną u- 
rządza się w pokoju, u siebie, a nie ku uciesze jednych 
a ambarasowi drugich — przed domem na ulicy ! —

Godne naśladowania. 1' 1’erlberg, nowy dzierża­
wca tut. propinacyi. darował na cele dobroczynne gmi: 
nie tutejszej kwotę 366 zh. a. w.

Znakomity fortepianista i profesor konserwato- 
ryum wiedeńskiego, p. Emil Smietański przenosi się na 
stałe mieszkanie do Krakowa.

0  powodziach i szkodach elementarnych liczne a 
smutne dochodzą wieści. Powiat wadowicki stosunkowo 
najwięcej ucierpiał. Przeszło 40 gmin tego powiatu do­
znało znacznej szkody skutkiem wylewy Wisły, Skawy
1 innych rzek po bliskich. Liczba dotkniętych stratą ro­
dzin wynosić ma 2500.; strata zaś w plonach, budyn­
kach i inwentarzu wynosi prawie 200.060 złr. a. w. - 
Gazeta Lwowska, z której te daty czerpiemy, donosi 
również o dotkliwych stratach, jakie spotkały gminy 
powiatów: yńelickiego, nowotarskiego, rudeckiego, ko- 
łomyjskiego, horodeńskiego i innych gdzie prócz wystąpie­
nia wód z łożyska, grady do wielkiego zniszczenia pracy 
rolnika przyczyniły się. — Nasz powiat nie należał także 
dc, wyjątków, bo jakkolwiek Wisłok spokojnie się za­
chowuje — to jednak grad nawiedził wiele obszarów 
gmin naszych, srogą po sobie .zostawiając pamiątkę.

Dla chichotek. Dowcipny sposób powstrzymania 
chorobliwego śmiechu u młodych i ładnych kobiet wy­
nalazł Włoch pewien. Słynąca z wdzięków Florentynka, 
w wesołem towarzystwie, dostała śmiechu serdecznego, 
którego wezwany lekarz najenergiczniejszemi nawet środ­
kami uśmierzyć nie mógł W tćm jeden z obecnych 
męszczyzn zawołał głośno: „Ach, jakże wielkiemi wyda­
ją  się w ter chwili te śliczne zwykle, różowe usteczka!“

Uwaga, w porę wyrzeczoną poskutkowała cudownie 
i uśmiech spazmatyczny ustał odrazu.

Dlaczego nikt prawie fotografii swojćj nie uznaje 
za podobną? Bardzo naturalną przyczynę tego podaje 
jedno z pism politechnicznych niemieckich. Jeżeli por­
tret zdjęty był w; profilu, to zawsze obcym poniekąd 
będzie dla osoby fotografowanej, która rzadko bardzo 
miewa sposobność widzenia twarzy swój w taki sposób. 
Zdjęcie znowu tak zwrane en face pokazuje jej oblicze 
własne w zarysach wprawdzie znanych, ale w oświetle­
niu zupełnie odmiennem. W mieszkaniu zwierciadło wi­
si zwykle między dwoma oknami, przez co twarz osoby 
przeglądającej się w niem otrzymuje oświetlenie niearty­
styczne z dwóch stron przeciwnych, skutkiem którego 
każda zmarszczka zostaje wygładzoną, każda wypukłość 
zmniejszoną, W pracowni fotograficznej, przeciwnie, gdzie 
światło pada z góry i z jednego tylko boku, nierówności

te uwydatniają się. a stąd wizerunek, liez starannego 
retuszu, który znowu zaciera czasem właściwy charakter 
oblicza, rzadko kiedy osoby portretowane, zwłaszcza ko­
biety, zadowrala.

Draga Powiatowa ze Stobierny do Zofijówki ob­
fituje podobno w wyboje i kolosaine kałuże tak dalece, 
że podróżni są narażeni, co najmniej, na utratę wiary 
w czujność1 i troskliwość naszej władzy autonomiczuój. 
Sapienti sat!

Środki przeciw wściekliźnie. W niektórych okoli­
cach naszego kraju, używaną je s t jako lekarstwo prze­
ciw wściekliźnie roślina jastrzębież, którą zbierać należy 
tylko wtedy, kiedy na roślinie je s t tylko jeden kwiatek 
Roślinę tę wyrywa się wraz z łodygą, wysusza, trze na 
proszek i daje pacyentoin w gałkacli z mięsa. Wiedząc 
o tym sposobie hr. A. 1\ napisał do Pasteura z zapyta­
niem co sądzi o tym środku. Pasteur odpisał natych­
miast oświadczając, że nie wierzy w skuteczność tej ro 
śliny, ale że niema nic niepodobnego na świecie. prosi 
o przysłanie proszku, przeznaczając 50 fr. na koszta 
zbierania i wysyłki, przyrzekając zrobić doświadczenie. 
Proszek naturalnie został wysłany bez wszelkich kosz­

tów . Ciekawy będzie rezultat przedsięwziętych badań przez 
znakomitego uczonego, o których w swroim czasie posta­
ramy się czytelników zawiadomić.

Jest niezawrodny środek przeciw' wściekliźnie prak­
tykowany na Litwie. W 1837. roku szlachcic powiatu 
Lidzkiego, Kozłowski, w podróży zimowej do Wilna 
pod rfolecznikami, pokąsany został przez wściekłego 
wilka, a z nim sześciu włościan wiozących pszenicę. 
A że to było w czasie, gdy była w Wilnie akademia 
medyczna, więc chłopów oddano na kuracyę do kliniki 
akaaemickiejJjjKozłowski za;- wróciwszy do domu, udał 
się niezwłocznie do znajomego w nowogrodzkim powie­
cie lekarza od wścieklizny, komornika Truskowskiego, od­
był szczęśliwie kuracyę i prawdopodobnie dotąd żyje. 
Włość anie zaś wszyscy sześciu pomarli.

Wypadek den wielkie na Lii wie zrobił wrażenie. Wła 
dze rządowe zajęły się nim gorąco, wojenuy gubernator 
Dolhoruków kazał stawićjsię do Wilna Truskowskiemu 
. przedstawi1' akademii lekarstwo, jakiego używał G re­
mium profesorów przyjęło to do wiadomości — i na 
tem się rzecz w zakresie urzędowo-akademicznym skoń­
czyła. Rozgłos jednak tym wypadkiem spowodowany, o- 
biegł wielką część Litwy i odtąd gdziekolwiek wiedziano 
o tym zbawczym środku i gdzie go tylko użyto, nigdzie 
nie zaszedł wypadek tej S trasznej choroby7.

Środkiem tym jest roślina, zwana „Jastrzębiec ko- 
smaty“ (II e r a t i u m P i 1 o s s ć 1 a).

Rośnie przeważnie w miejscach jałowych, suchych, 
na gramach piasczystych, lekkich, na wzgórzach; liście 
jego ścielą się płasko na ziemi, kołor mają światło szara­
wo zielony; odwrotną stronę kosmatą, jakby włosem po­
krytą (pillósea), kwiat na jednej prostej kilkocalowej ło­
dydze żółty.

Zwracamy uwagę na doświadczonej skuteczności prze­
ciw wściekliźnie p a s t y l k i  A P a t  k i e  w i c  z a  w 
B r o d a c h -  Osobne są dla zwierząt, inne dla ludzi. Wy­
raża się on o nich w liście następującemi słowy: „Moje 
pastylki w7 suchem miejscu przechowane, mogą przez dłu­
gie lata się konserwować, nie tracąc swej siły leczniczej. 
Sposób użycia u ludzi. 7  lana naczczo daje się ukąszo­
nemu trzy pastylki w porządku oznaczonym, w odstępach 
czasu 10 minut. Stanowią one całą kuracyę. Rany' ob 
mywa-się wodą, w której siekana cebula mokła Skutek 
niezawodny. Gdyby pokąsany nie chiał spożyć pastylki, 
wtedy można je  rozetrzeć i dać w pokarmie. Lat przeszło 
50 używam tego leku z najlepszym skutkiem i nigdy 
nie doznałem zawodu1,1.

„Robinsonady" grasują teraz w wielkim świecie 
paryskim. Są to swrobodne na wolnem powietrzu zabawy, 
urządzane przez damy na wzór tych, jakie niegdyś kró­
lowa Marya Antonina wyprawiała w parku Marły. W yklę­
to z nich najsurowiej etykietę i zbytek. Damy wystę­
pują tam w jak  najprostszych sukienkach perkalikowycli, 
z fartuszkami i czepeczkami, mężczyźni w żakietach i 
niskich kapeluszach. Rękawiczki świecą swą nieobecno­
ścią, a wszelkie tytuły i komplimenta stanowczo są za­
kazane. Pod drzewami ogrodu lub parku znajduje się 
bufet, przy kiórym każda i każdy wybiera sobie nosi­
łek, aby sielankowo spożyć go na murawie, lub w alta 
nie, przy prostym, nienakrytym stoliku. Do urozmaice­
nia zabawy służą karuzele, huśtawki, strzelnice : tombole 
z niekosztownemi wygranenii. „Robinsonady“ podobno 
udają się wyśmienicie, ożywione nieskrępowaną więzami 
salonowemi wesołością. Łudzą się jednak ci, którzy w 
tym kaprysie chwilowym chcą widzieć zwrot ku prosto­
cie. Jest to raczej na pól ironiczne przedrzeźnianie pro­

s to ty , igraszka mody przelotna i równie jak  inne bez­
myślna, chociaż w szatę demokratyczną przybrana

Żydów w Egipcie, podług pisma francuzkiago „Le 
tour du monde“ , jest tylko 8,660. Powodem tak malój 
stosunkowo liczby jes t ta okoliczność, że zajęcia handlo- 
weAktórym, jak  wiadomo, żydzi przew ażnie sie oddają, 
znajdują się tam po większej części w rękach Armeń­

czyków i Greków. Izraelitów, poświęcających się rze­
miosłom i rolnictwu, w Egipcie niema prawie wcale.

Z  I z b y  i s ą d o w e j .

Smutny stan lichwiarzy w obecnycli czasach.

Rzeszów, 17 lipca.

W dlńu 17 czerwca b. r. odbyła się przed Trybu­
nałem tut. pod przewodnictwem c. k. Radcy s. kr. p Tała-
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siewicza rozprawa główna przeciw Markusowi Marderowi, 
który popadł w kolizyę z ustawą przeciwko lichwie.

Czyn pcdsądnemu zarzucony przedstawia się w kró­
tkości następnie:

S. p. Edward W. znajdował się za czasów swego 
urzędowania, jako adjunkl sądowy, w niezbyt świetnych 
stosunkach finansowych, uiiał bowiem zr.aczne minusy 
w swym majątku. Skromne — jak  wiadomo — są do­
chody c. k. aujunkta sądowego, a gdy nadto opatrzność 
łaskawa wynagradza niedostatki przez liczne potom stw o, 
jak  to w niniejszym wypadku miało miejsce, — bo 
Edward W. cieszył się rodziną aż z 10 osób się składają­
cą, — to nie należy się dziwić, że YV. musiał się li­
chwiarzom oaaać w opiekę, i że ci zamiast niego z ar­
kuszem do kasy po wypłatę peusyi chodzili.

Smutr.y star. finansowy ś. p. W. począł się w r. 
1872, wtedy to bowiem wszedł ś. p. W. w stosunek k re­
dytowy z Lipą Stermichtem. Sternhcht korzystając z 
kłopotów W. liczył sobie 60%  od pożyczek i zwykłe- 
mi praktykami lichwiarzy ówczesnych doprowadził do 
tego, że dług W. w r, 1876 wynosił już ładną sumkę 
900 złr.

S. p. W. mogący zaledwie wyżywić rodzinę, a ma­
jący jeszcze inne piekące długi, nie mógł oczywiście 
spłacić długu n Sternliclita zaciągniętego, a przyciśnięty 
do muru i chcąc sobie ulgę wyjednać, wszedł w stosu­
nek z Markusem Marderem, z którym się umówił, że 
Marder przejmie pretensję Stem lichta na siebie i po­
czeka dalej YV....wi. Zawarli tedy obaj przed Notaryu- 
szem w Nisku w. r. 1876 akt, w którym W. obliczywszy 
pretensyę Sternliclita i inną drobniejszą pretensję Mar- 
dera, uznał się wraz z żoną swą winnym zapłacenia 
Marderowi kwoty 1000 złr. obowiązując się płacić od 
takowój tytułem procentu nie wiele, bo tylko 35 złr. 
miesięcznie, czyli 420 złr. rocznie, t. j .  42% . Na za­
bezpieczenie tej sumy otrzymał Marder od VYT. policę 
asekuracyjną na życie na sumę 1000 złr. opiewającą.

Gdy W. w r. 1873 poszedł na emeryturę, zaska­
rżył Marder swoję pretensyę i na mocy nakazu zapłaty 
uzyskał we wrześniu 1878 zapowiedzenie połowy pensyi 
emerytalnej swego dłużnika.

W sporze z tego powodu powstałym YY. przyci­
śnięty przez Mardera do muru i widząc się pozbawio­
nym środków do życia, a więc będąc w rozpaczliwem 
położeniu, które mu odbierało przytomność umysłu i czy­
niło zdolnym do chwytauia się na oślep najszaieilszycb 
planów, pod wpływem tego wewnętrznego przymusu umó­
wił się z Marderem w ten sposób, że Marder doda mu 
jeszcze 300 złr. gotówką tytułem pożyczki, a W. całą 
sumę 1300 złr. i tytułem procentu 808 złr. spłaci Mar­
derowi w przeciągu 8 lat, w ratach miesięcznych po 
23 złr. licząc od 1 stycznia 1879 do 1 grudnia 1886.

W dniu 3 stycznia 1879 spisaną została przód c. k. 
Sądem powiat, w Nisku ugoda tej treśi.i, że Marderowi 
wręczoną zostaje na zastaw polica asekuracyjna ś. p. YYT. 
na którego nałożono obowiązek opłacania premii ase­
kuracyjnej w kwocie 6 złr. miesięcznie. Raty miesięczne 
wynoszące w ten sposób razem 29 złr. miał Marder 
prawo ściągać sobie z pensy i emerytalnej YV. i i.a mocy 
polecenia Sądu powiatowego w Nisku ściągał je  też rze­
czywiście aż do tego czasu, dopóki w toku karnych 
dochodzeń wypłata ta nic została zasystowaną.

Licząc przez lat 8 po 23 złr. miesięcznie, wypadnie 
suma 2208 złr. k tórą Marder miał według ugody sądo 
wej prawo żądać od W. i ściągnąć z jego pensyi; — 
mylnie zatem obliczono w ugodzie sądowej ogólną su­
mę npłat na 2108 złr. a na procent przypadała właści­
wie suma 908 złr.

Różnica ta  o 100 złr. stąd pocnodzi, że albo Mar­
der wprowadził W. w błąd co do wysokości sumy na 
procent przypadającej, chcąc go skłonie do ngody, albo 
chodziło mu o przedstawienie stopy procentowej niższą 
niż nią w istocie była, by się od możliwej odpowie­
dzialności uwolnić. Korzyści jakie sobie Marder tym spo­
sobem zastrzegł, były rzeczy wiście nadmierne, — bo trze­
ba zważyć. że suma pożyczkowa 1006 złi składała się 
po większej części z lichwiarskich procentów jeszcze 
przez Sternliclita doliczanych, — że dług był zabezpie­
czonym w zupełności na pensyi i policy asekuracyjnej 
dłużnika, i że w miarę otrzymywania ra t umarzał się 
kapitał, a tern samem procent powinien się był zmniej­
szać; pozostając zaś niezmienionym, stopa jego podno­
siła się ciągle.

Że zaś owe warunki spłaty musiały spowodować, 
a przynajmniej ułatwić ostateczną ruinę dłużnika, jest 
oczy wistem — gdy sie zważy, że em erytura jegoi wyno­
siła tylko 67 złr. 71 ct. miesięcznie, rodzina była liczną, 
a inne długi jego wynosiły przeszło 1500 złr. YVTszystkie 
te okoliczności znane były rzeczywiście Marderowi, ko­
rzystał on z nich i użył do wymuszenia na VV. tak 
zgubnej umowy.

O powyższy to czyn pociągnęła tut. c. k. Proku- 
ratorya Mardera do odpowiedzialności. Podsądny przy­
znał się częściowo do winy

Po oskarżeniu c. k. P rokuratorii w klórem jeszcze 
podniesiono, że zachodzi podejrzenie, że Marder w rze­
czywistości nie nabjtl pretensji Sternliclita i nic za nią 
nie zapłacił, że on był tylko tajemnym pełnomocnikiem 
Sternliclita i działał na korzyść tegoż, a przytein oczy­
wiście i o sobie nie zapomniał, — zabrał głos obrońca 
pod sądnego p. adw. Dr. Fechtdegen i w świetnej jak  zwy­
kle obronie zbijaj wywody p. oskarżyciela publicznego. 
YYykazywał on, że ustawa z r. 1877 przeciw lichwie 
nie ma w danym wypadkn zastosowania, gdyż §. 1 tejże 
nstawy wymaga: l;y wierzyciel wyzyskiwał n.erozum, nie- 
doświadczenie lub rozdrażnienie dłużnika. Trudno zaś 
przypuścić, by Sędzia urzędujący nie posiadał należytego 
rozumu, by jako starszy już człowiek nie miał doświadcze­
nia, lub by był w rozdrażnieniu, skoro te czynności kie- 
dytowe nie by ły rzeczą jedućj chwili, lecz przeciwnie adj. 
sąd. YV. działał z i oz wagą i głębokim namysłem.

Trybunał po długiej naradzie, przychylając się do 
argumentów obrońcy, uwolnił podsądnego Mardera od 
oskarżenia o występek z §. 1 ust. z 19 lipca 1877 1. 66 
dz. p. p. A natomiast uznał go winnym występku z §.
1 ust. z dz. 28 maja 1881 1. 47 dz. p. p. i skazał go ! 
na karę ścisłego aresztu przez dni 14 a zarazem unie 
ważnił odnośne dokumenta prawne.

Podsądnemu zrobiło się jakoś „niewyraźnie", bo nie 
tylko traci znaczną sumkę, ale jeszcze do kozy iść musi.
Dla tego też zgłosił zażalenie ńteważności.

X.
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Sprzedaż jaj w Anglii i we Francji. — Augl.a
spotrzebowuje bardzo wiele jaj, a dowóz tego artvkułu 
spożywczego do Anglii jest tak znaczny; że np. w: r. 
1881. wprowadzono tamże przeszło 760 milionów jaj z 
zagranicy. Londyn jes t głównem miejscem iinportowem 
i targowóra dla jaj. Sprzedaż dowrozonego towaru odby­
wa się w wielkich magazynach targowych przez publi­
czną licy tacyę i to grosami (po 120 sztuk) Do licytacji 
dopuszczane bywają tytko ja ja  ułożone podług przepisu 
w podłużnych, płaskich skrzyniach i opakowane długą 
słomą (nie sieczką mb plewami) i to po 12 grosów czyli 
1440 sztuk w każdej skrzyni, a każda SKrzynia musi 
być przedzielona w środka dwiema deskami i każda po­
łowa musi zawierać po 6 grosów czyli 720 sztuk Prze­
pis ten ma cel taki, aby można skrzynie przez środek 
przerzynać i sprzedawać je  połówkami. Hurtowna sprze­
daż nie odbywa się mniejszemi partyami.

Na targu londyńskim wyrobili sobie najlepsze imię 
dostawcy francuscy, którzy przywożą towar piękny, sta­
rannie sortowany i dobrze opakowany. Za gros francu­
skich jaj w ..ajlepszym gatunku płacą w Londynie chę­
tnie 10 —12 szylingów. Po dostawcach francuskich idą 
belgijscy, po nich włoscy, a na ostatniem miejscu nie­
mieccy. Za niemieckie ja ja  płacą najwyżój 6— 8 sz, za 
gros. Z tego powodu wysyłają niemieccy handlarze swój 
piękny towar do Anglii przez Iłolgię lub Francyę, a tyl­
ko mniej rutynowani niemieccy handlarze odstawiają ja ja  
wprost do Anglii.

VYTe Erancyi, względnie w Paryżu, sortowane bywa­
ją  ja ja  w handlu hurtow.iyin na trzy gatunki. Do sorto­
wania używają dwóch kółek metalowych, uizędownie wy 
mierzonych i stemplowanych. Przecięcie większego kołka 
wynosi 40. milimetrów a mniejszego 38. milimetrów. Ja ja  
niedająee się przetknąć przez większe kółko, stanowią I. 
sort, a te, które można przetknąć przez większe, lecz nie 
przez mniejsze kółko, tworzą Ii. sort; do III. zaś sortu na­
leżą jaja  przechodzące przez mniejsze kółko. Do handlu 
hartownego i do publicznej licy tacy: w centralnym bazarze 
(Halles central es) w Paryżu dopuszczane są tylko ja ja  
sortow-ane za pomocą wymienionych kółek. Ża dokła­
dność sortowania odpowiada sprzedający; ja ja  merozga- 
tunkowane sortowane bywają z urzędu na koszt sprze­
dającego. Temu sposobowi postępowania zawdzięcza fran­
cuski eksport jaj swoję reputacyę w A nglii.; Za towar 
I sortu płacą w Paryża i na prowincyi 10—12 franków 
za 10O sztuk, a za III. sort. 5— 7 franków.

Gdyby się u nas przyjął francuski sposób sortowa­
nia jaj, natenczas eksporterzy płaciliby chętnie wyższe 
ceny za ja ja  dobrze sortowane, a ja ja  mniejsze, nie na­
dające się do eksportu, pozostałyby w tańszej cenie dla 
konsumcyi krajowej. —

N a o s ia tn ie m  W a l n em  z e b r a n iu  T o w a r z y s tw a  r o ln ic z e g o  
o k r ę g .  R z e sz o w s k ie g o  podn iósł p. G um ińsk i sp raw ę doniosłego zna­
czenia i postaw ił j ą  w form ie in terpo lacy i do W ysokiego  c. k. N a­
m iestn ic tw a na li ce jiosłów na Sejm  krajow y w naszem  T o w arzy stw ie  
jak o  członkow ie zas iadających .

łn te rp e la c y a  ma być podniesioną im ieniem  w łościan, k tó rzy  n a ­
byw ają g r .in ta  z obszarów  dw orsk ich  a n ap o ty k a ją  na n ieuzasadn io ­
ne tru d n o śc i in iab iilacy jne, podczas gdy o bow iązu jącą  u staw a  z r. 
18(18 do tej jiory żadnej zm ian ie  nie uległa.

Nn n a d z w y c z a jn e m  p o s ie d z e n iu  T ow arzystw a ro ln iczego K r a ­
kow skiego reprezen tow ali T ow arzystw o  uasze p. p. S tan isław  Je d rz c -  
jow icz 1’rozes T o w arzy stw a  i R oger hr. Ł n b ie ń sk ., zaś jak o  refe renci 
p. p. K az im ierz  Doi ii sk i i A lo jzy  W d ó w k a.

KORESPONDENCIE REDAKCYI.
Szan: koresp: z B. — Z upóźno —  w ięc w przyszłym  N rze . D ziękujem y.
P. A. B. Z. w m iejscu: l\YYilenia m iłosne tego rodzaju  nie su dziś na 

czasie — . (/.\vłaszczą tak  gorącym ). — P ro s im y  n co innngo  — 
je d n a k  p ro zą ; bo czy w arto  d la  (k iepsk iego) rym u je ź d z ić  aż 
do R zym u?

Wydawca i odpuwiećLżialny redaktor: Karol Novdk

SPRAWOZDANIE TYGODNIOWE
izby interesów towarzystwa roln. okr. Rzeszowskiego, 

z dnia 14. Lipca 1885.
P o d a je  ceny za  ziem iopłody na  ta rg u  R zeszow skim .

Ziemiopłody | P iacą żąd a ją  sp rzed .

Rzepak — —
11.46 Jasionka

Pszenica 8 .40
7.

8 .50
7.50 7.50

gotow
term in

Zyto 6.00
5.

7.
li.

--- goto  YV
term in

d Jęczm ień (),5o
7. z 7. gotow

W Owies 6 .50
7.

—

3 .2 5  56 kilo.
d
or-> Wyka 5.

5 .50
■—

5.15 gotow

N
(X
'Z,

Hreczka — — —

konie/. — — — białłi
czerw .

zao firoch cc — ----

brow .

Kukurydza ---

Chmiel 60.
80. z 70.

5<5 kilo. 
nowy

Okowita
— z — noYya

UCZNIA poszukuje 
drukarnia 

E. F. ARVAYA.

Wróciwszy z kąpiel, ordynuję od 15. 
b. m. w dawnem mieszkaniu.

(Dr. Stanisław Jabłoński.
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Nakładem księgarni E. F. Arvaya w Rzeszowie
wyszła nowa polka na fortepian

» t t  a , T > n  n r c  T - r ? '  ?

SKŁAD TRUMIEN
R  metaloYvycli w różnych rozniioraeli po cenie od 

35 złr, za trumnę ISO ctm. d ługą i Y w ź ó j ,

j u k o l ć ż  w i e l k i  z a n o l i

T R U H I E ^  x  D R Z E W A

twitrdeoi) j miękkiego po najniższych cenach, jiolcmi Szan. Iłul)|.

m E. Paratiukiewicz w Rzeszowie,
^  tenże sam, posiadając wiasny karawan i wszelkie przybory, po­

leca się do aranżowania pogrzebów 
PO C E N A C H  U M I A R K O W A N Y C H

Czcionkami drukarni E. E. Aryaya w Rzeszowie 1885.

i


